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M a r j a Ko

Młodemu
Miły synu, idź na pole,
Gdzie pod ludu wsiąka w rolę, 
Gdzie pod jasnym, cichem niebem, 
Kłosy brzęczą żytnim chlewem

Niby struny szlane

Idź i słuchaj; a w tym szumie 
Może serce twe zrozumie, 
Jakie to tam rosy świecą, 
Jak masz uczcić dolę kmiecą

1 zgrzebną sukmanę.

Ucz się drogie dziecko moje. 
Nosić wcześnie twarde zbroje 
Jak dawni rycerze. 
Nie z żelaza, nie ze stali, 
Te, co ludzie wykowali, 
Hełmy i pancerze...
Ale jasną, ale dzielną, 
Zbroję ducha nieśmiertelną 
Co się strzał nie boi; 
Ale taką tarczę złotą, 
Co się zowie wolą, cnotą, 
A za oręż stoi.

Patrz, jak kwiaty na tej łące, 
Wznoszą w niebo młode pąki, 
Patrz, jak biją w skrzydła drżące, 

Te szare skowronkiI

1 ty podnieś główkę małą 
W ten błękitny krąg bez końca, 
I ty ucz się szukać śmiało 
Jasnej prawdy słońca.

n o p n i c k a

chłopcu.
Kiedy widzisz skrę, co pryska 
Z nad kowadła i ogniska, 
Gdy dłoń widzisz z kielnią, z młotem, 
Jak nad głową śmiga hardo, 
Gdy na twarzy zlanej potem, 
Odgadujesz dolę twardą — 
Uchyl głowę, synu miły, 
Przed tym, co się krwawo znoi; 
Lud i praca — to są siły !
A kraj każdy niemi stoi.

A jak ciebie kto zapyta : 
Kto ty taki?... Skąd ty rodem? 
Mów, żeś z tego łanu żyta, 
Żeś z tych łąk, co pachną miodem, 
Mów, że z takiej jesteś chaty, 
Co Piastową chatą była, 
Żeś z tej ziemi, kędy kwiaty 
Gorzka rosa wykarmiła.

Miły synu, wiedz to sobie, 
Że jest życie w każdym grobie, 
W każdej nocy jest zaranie, 
W każdej śmierci — zmartwychwstanie.

Szanuj, drogie dziecię moje, 
W małym ziarnku przyszłe plony, 
W małej kropli przyszłe zdroje, 
A w szelągu — miljony.
W myśli — szanuj zaród czynu, 
Życie — w chwilce, co ucieka, 
A sam w sobie szanuj synu, 
Przyszłego człowieka.



Co to jest konik zwierzyniecki 
czyli lajkonik?IHGFEDCBA

W Krakowie po ostatniej procesji, w oktawę święta 
Bożego Ciała, przechodzi ulicą Zwierzyniecką z przed­
mieścia Zwierzyńca do miasta „Lajkonik", zwany też 
„konikiem zwierzynieckim".

Zwyczaj to dawny, obchodzony co rok i wycze­
kiwany zawsze przez tłumy z wielką niecierpliwością, 
a witany z prawdziwą uciechą.

Po skończonej popołudniowej ostatniej procesji 
czwartkowej, tłumy, towarzyszące pobożnemu aktowi, 
przenoszą się na plantacje od strony Zwierzyńca, skąd 
pokazuje się w fantastycznym stroju, w wysokjm turbanie 
na głowie, na drewnianym koniku, uwijający się między 
widzami, przebrany za Tatara włóczek, członek dawnego 
cechu rybaków i spławiających drzewo Wisłą flisaków, 
mieszkaniec Zwierzyńca, z maczugą w ręce, której to 
maczugi pałka wypchana jest sierścią. Obok niego 
kilku niby Tatarów z proporczykami, a przed nim jeden 
z wielką chorągwią tworzą orszak przyboczny Lajkonika 
z piskliwą muzyką mlaskotów „tak nazywane dawniej 
muzykantów zwierzynieckich*. Dawniej konik zatrzy­
mywał się przed pałacem biskupim przy ul. Francisz­
kańskiej, teraz wjeżdża aż na Rynek. Po tej przejażdżce 
wraca na Zwierzyniec, gdzie zdjąwszy z siebie prze­
branie, kończy dzień uczta. Strój Lajkonika, odnawiany 
kosztem miasta, przechowuje Archiwum miejskie.

Początek obchodu Lajkonika odnosi legenda do 
napadu Tatarów w XIII w., którą pierwszy ogłosił 
drukiem Konstanty Majeranowski w „pszczółce krakow­
skiej* w 1820 r., tom II., str. 193 i następne, pisząc:

„Jak wieść powszechna niesie, jak lud prosty 
utrzymuje, co i z historją zgadza się, około r. 1281, 
gdy Leszek Czarny panował, Tatarzy po raz trzeci 
grasując w Polsce, aż pod sam Kraków podsunęli się, 
który już za Bolesława Wstydliwego dwakroć ogniem 
i mieczem pustoszyli. Właśnie podczas procesji Bożego 
Ciała dano znać do miasta, że znaczny oddział tej 
hordy popełnia gwałty i rabunku na przedmieściach 
Zwierzyńca. Chwilowo trwoga ogarnęła umysły ludu; 
płacz, narzekanie kobiet, starców i dzieci rozlegał się 
naokoło; myślano już zdać się na litość krwawych 
najeźdźców, gdy w tern jeden z pomiędzy włóczków 
zwierzynieckich, zagrzany odwagą bohatera, porywa za 
chorągiew, której dotąd jest godłem orzeł biały 
i krzyknąwszy na swoich: Za mną bracia! Uderzmy 
na tych zbójców! Gińmy, a nie pozwólmy im bez­
karnie nachodzić naszej ziemi! — obudzą powszechny 
zapał i na czele uzbrojonego ludu pospiesza na Zwie­
rzyniec. W kilku godzinach zasłano trupami nadbrzeża 
Wisły, która się krwią ich zarumieniła, a waleczny 
dowódca przystrojony od ludu w ubiory zabitego 
naczelnika pohańców, z tryumfem prowadzony do 
miasta, witany był okrzykami radości w tern samem 
prawie miejscu, w którem się dzisiaj łączy z powraca­
jącą z procesji włóczków chorągwią*.

Temu tylko ostra brona, 
Na kurhanach wyszczerbiona, 
Kto ukochał lud w szermiędze, 
Kto zna twardej doli nędzę, 
Kto wyciągnął, jako brat, 
Dwoje ramion do tych chat!

Marja Konopnicka.

Jak powstaje książka?
Autor i wydawca, to jakby ojciec i matka książki. 

Pierwszy jest twórcą jej treści, drugiemu zawdzięcza 
ona ujrzenie światła dziennego. Z gotowym do druku 
rękopisem zgłasza się autor do wydawcy czyli nakładcy, 
który podejmuje się swoim kosztem i na swoje ryzyko 
przeprowadzić techniczne i kupieckie powielenie i roz­
powszechnienie danego dzieła zapomocą druku. — 
Odpowiednio do treści, romiarów i przeznaczenia 
przyszłej książki, wybiera się format, jakość papieru, 
krój i wielkość czcionek, ewentualnie ilustracje, wreszcie 
określa się ilość egzemplarzy mających być w danym 
nakładzie wytłoczonych.

Gdy autor z wydawcą przyjdą do zgodnego poro­
zumienia co do tych kwestyj rozpoczyna się praca 
drukarza. Polega ona na złożeniu tekstu przy pomocy 
czcionek i odbiciu go na specjalnych maszynach 
drukarskich. Głównem i zasadniczem narzędziem jest 
tu czcionka drukarska, służąca do oddania i utrwalenia na 
papierze poszczególnych liter, cyfr i znaków. Składanie 
odbywa się ręcznie lub maszynowo.

Przy składaniu ręcznem posługuje się drukarz 
składający czyli zecer, czcionkami dla każdego znaku 
oddzielnemi. Są to maleńkie prostopadłościany, spo­
rządzone ze stopu ołowiu, cyny i antymonu, wysokości 
23—27 milim.

Przy dziełach obszerniejszych rozdziela się skadanie 
pomiędzy kilku zecerów, którzy składają dane dzieło 
w szpalty. Z nich „przełamuje* specjalny zecer, t. zw. 
metrampaż, kolumny i układa je w odpowiednim po­
rządku na zecbrecie.

Jak mozolną i niesporą jest praca zecera można 
z tego widzieć, że arkusz druku obejmuje przeciętnie 
25—30 tysięcy liter, czyli, że zecer musi przy złożeniu 
jednego arkusza wykonać 50—60 tysięcy ruchów ręką, 
nie licząc poruszeń pobocznych przy poprawianiu, 
justowaniu i t. d. Sprawny zecer może złożyć w 
ciągu jednej godziny 1000 do 1500 liter. Jest to praca 
nawskroś mechaniczna, nic więc dziwnego, że przystą­
piono do całkowitego jej zmechanizowania zapomocą 
maszyny, doprowadzając do tego, że maszynowo można 
złożyć w godzinie 4—6 tysięcy liter.

Składanie maszynowe dokonuje się dziś przy po­
mocy t. zw. linotypów. Linotyp i typograf odlewają 
całe wiersze. Zecer uderza palcami — podobnie jak 
przy pisaniu na maszynie — kolejno w poszczególne 
klawisze, linotypu czy typografu, wskutek czego odpo­
wiadające im matryce ustawiają się w wiersze, a gdy 
wiersz cały jest gotowy, odlewa go maszyna automa­
tycznie w ołowiu, poczem matryce wracają na swoje 
miejsce.

Kiedy już pewna część jest złożona, wtedy robi 
się z układu próbną odbitkę szczotkową lub na ręcznej 
prasie. Te odbitki poprawia się i na podstawie usta­
lonych znaków według nich zecer zmienia odnośne 
czcionki w układzie. Po przeprowadzeniu korrekty 
przechodzi forma w ręce maszynisty drukarskiego, który 
podkleja ją, aby wszędzie była jednakiej wysokości, 
następnie zakłada dookoła niej ramę żelazną, przy 
pomocy której ześrubowuje całą formę, aby się nie 
poruszała. Tak narządzoną formę układa na fundamencie 
maszyny drukarskiej. Tutaj zależnie od wysokości 
układu musi każdy arkusz być odbity kilkaset lub 
nawet kilka dziesiąt tysięcy razy.

Służąca do odbijania maszyna drukarska płaska 
odbywa swoją pracę w ten sposób: leżąca na jej fun­
damencie forma posuwa poziomo tam i z powrotem, 
przechodząc przy tern najpierw pod walcem z farbą,



k tó ry ją  c ie rn i, a n a s tę p n ie  p o d  w a lc e m , k tó ry p rz y ­

c is k a d o n ie j a rk u s z e p a p ie ru . N a to m ia s t p rz y  

n a k ła d a c h m a s o w y c h lu b g d y c h o d z i o p o s p ie s z n e  

o d b ija n ie , ja k n p . p rz y d z ie n n ik a c h , u ż y w a  s ię  m a s z y n y  

ro ta c y jn e j.

T u ta j fo rm a  n a b ita je s t n a o k rą g ły w a le c , b ę d ą c y  

b e z u s ta n n ie  w  ru c h u , d o  k tó re g o  p rz y c is k a  d ru g i w a le c , 

o d w ija ją c y s ię z w a łk a , n ie p o c ię ły n a a rk u s z e p a s  

p a p ie ru . N a jn o w s z e m a s z y n y ta k s ą s k o n s tru o w a n e , 

ż e m e c h a n ic z n ie  o d b ija ją , fa lc u ją i z s z y w a ją p o s z c z e ­

g ó ln e  a rk u s z e .

O d b ite a rk u s z e id ą d o in tro lig a to ra , k tó ry z  

a rk u s z y s k ła d a k s ią ż k ę , b ro s z u ru je  ją lu b te ż o p ra w ia  

w  tw a rd e o k ła d k i te k tu ro w e . T e ra z c a ły  n a k ła d „p rz e ­

c h o d z i" d o m a g a z y n ó w  n a k ła d c y , k tó ry m u s i p o s ta ra ć  

s ię o ro z p rz e d a ż , w y d a n e j s w o im  k o s z te m  k s ią ż k i.

N a jd ro ż s z y m  k a p ita łe m s p o łe c z e ń s tw a je s t c z ło ­

w ie k . K a ż d e  ż y c ie  p rz e d s ta w ia w a rto ś ć , k tó re j s trz e d z  

je s t z a d a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a !

E d w a rd  W e b e rs fe ld  7

Carscy bohaterowie.
Obrazek sceniczny w 1 akcie na tle powstania 

z roku 1863/4.
(D a ls z y c ią g )

Sulimirski. T o  g w a łt p a n ie k a p ita n ie !

Nikiforów. M o łc z a t! (d o K o z a k a ) W z ia t!  

(K o z a k w y p ro w a d z a S u lim irs k ie g o .

Scena VI.
Nikiforów, Julja, Marynia.

Nikiforów, (z w ra c a s ię d o J u lji) N u ! p a n n a !  

p o g a w a rim  z s o b o ju n ie m n o s z k o ! Z c z e m p a n n a  

je c h a ła w  S o le c ?

Julja. D o  le k a rz a !

Nikiforów. T o  p a n i b o ln a ?  a ta k  k ra s n o  w y g lą d a  

(c h c e ją  p o g ła s k a ć p o d  b ro d ę .)

Julja. (o d trą c a  m u rę k ę ) P a n s ię z a p o m in a !

Nikiforów, (s p o k o jn ie , le c z s e r jo ) . N u !;ta k p o -  

g a w o rim  s e r jo c z n o . P ro s z ę m ó w ić p ra w d ę ... J a  s ię  n ie  

d a m  w z ia t n a s z u tk i —  p o  c o p a n i c h c ia ła w  S o le c ?

Julja. D o  le k a rz a .

Nikiforów. T o  je  to s z !

Julja. (d rg n ę ła —  le c z m ó w i s p o k o jn ie ) . C z y  

w s z y s c y ro s y js c y  o fic e ro w ie  o d z n a c z a ją  s ię  g rz e c z n o ś c ią  

p o d o b n ą  p a ń s k ie j?

Nikiforów. N ic z e w o ! N ie m n ie  w a m  o tu m a n ić ! 

T u in n e d ie ło ja k g rz e c z n o ś ć . W y s z p io n ! je c h a ła  

d a ć z n a k m ia te ż n ik o m o n a s z e m p o s to je n iu . A w ie  

p a n n a z te g o m o ż e b y ć ?

Julja. M a ło m n ie  to o b c h o d z i.

Nikiforów. T a k a  w y  o d w a ż n a  ? M u s i b y ć  s z n u ­

re c z e k , a m o g ą b y ć i ró z g i.

Julja. P o d le !

Nikiforów. T a k , ta k ! m o g ą b y ć ró z g i.. . a m a d e ­

m o is e lle  s z la c h c ia n k a ... b y ło b y s z k o d a . M n ie w a s ż a l! 

(c h w y ta ją z a rę k ę ).

Julja. P u ś ć m n ie !

Nikiforów. N ie  p u s z c z ę h o łu b k o !

Julja. Jesteś pan nikczemny!
Nikiforów, (c h w y ta  J u lję  w  p ó ł) .

Marynia, (s z a rp ie g o z ty łu z a p o łę ) . P u ś ć  

m o ją s io s trę z b ó ju !

Nikiforów. K o p ie  p o  z a  s ie b ie  n o g ą , (c h c e J u lję  

p o c a ło w a ć ) .

J u lja . (w y ry w a s ię  i u d e rz a  g o  p o tę ż n ie  w  tw a rz )  

M a s z p o d ły n ik c z e m n ik u .

Nikiforów, (o d s k a k u je ) . K a w o p a m o rd je  ?  

m n ie ?  k o m a n d o ra ?  a ty ! ty ! d o b y w a s z a b li.

Julja. Z a s ta w ia  s ię rę k a m i) . Z b ó ju !

Nikiforów, (o c h ło n ą w s z y , c h o w a  s z a b lę ) . N ie t!  

n ie t! J a t ie b ie n a u c z ę o b ie ż a t c a rs k o m u g a fic e ro w i!  

W  m o rd u u d a r iła ? .. . s ła w n o ! N ie  d la t ie b ie g a fic e rz  

n ie t! P a jd io s z m a d e m o is e lle w  ta n ie c , e j p a jd jo s !  

(d o b y w a g w iz d a w k i i d w a  ra z y g w iż d ż e . —  W p a d a ją  

d w a k o z a k i) .

W z ia t te  ż e ń s z c z y n u . N u ż  n o  w a m  z  m ie ju  d a w o ln o  

p o h u la t! N u  d a le j (k o z a c y s ię w a h a ją ) . D a le j b ie r i !

Julja. (p rz y p a d a d o N ik ifo ro w a ). Ł o trz e !  

S k a z u je s z m ię n a s to k ro ć s tra s z n ie js z ą  m ę k ę  ja k  ś m ie rć  

s a m o . W  p o d ły m  tw y m  m ó z g u w y ro ił s ię p ie k ie ln y  

p la n z e m s ty . P a o h y d ę  rz u c a s z  m n ie  s w e m u  k o z a c tw u  

i ż a d e n m u s k u ł n ie  z a d rg a n a te j b e z w s ty d n e j tw a rz y ?

Nikiforów, (c y n ic z n ie ) . P re k ra s n o p io jo t p tic a 5 

N u , n u ! p io j d a ls z e !

Julja. P rz e k le ń s tw o  n ik c z e m n ik u  n a  tw o ją  głowę! 
(p o d c h o d z i d o n ie g o  i p lu je m u w tw a rz ) a te ra z !  

w z n o s i rę c e d o g ó ry ) . R a tu j m n ie T y w ie lk i B o ż e  

i z e ś lij m i n a g łą  ś m ie rć !

Nikiforów, (w n a jw y ż s z e j w ś c ie k ło ś c i c h w y ta  

z a ra m ię i rz u c a w  rę c e k o z a k ó w ) P o h u la jk m o ło d c y  

(z a s c e n ą s trz a ł) H e j! a to  c z to ?

Sołdat. (w p a d a ) . W a s z e b ła g o ro d je ! m ia te ź n ik i!

Nikiforów. G d z ie ?

Soldat. C z u t, c z u t z a o z e ro m !

Nikiforów. (g w a łto w n ie ) Hej! n a ło s z a d ż  

W  c z u j d u c h k ’s w o im (w y b ie g a ś ro d k ie m ). (K o z a c y  

p o rz u c a ją  J u lję i w y b ie g a ją  z a n im ).  (C . d . n .)

N ie s ta n i z a w ó d c z y n ią c z ło w ie k a g o d n y m  p o ­

w a ż a n ia i je d n a ją  z a s łu g ę , le c z s p o s ó b p e łn ie n ia o b o ­

w ią z k ó w  z z a w o d e m  p o łą c z o n y c h .

Najstraszniejsza broń w przyszłej 
wojnie.

T ru ją c e  g a z y  s ta n ą  s ię w  p rz y s z łe j w o jn ie  w y ra z a m i 

ró w n ie p o p u la rn e m i, ja k w  w o jn ie ś w ia to w e j d o p o p u ­

la rn y c h o k re ś le ń n a le ż a ły ta k ie  w y ra z y , ja k  ro w y s trz e ­

le c k ie , ło d z ie p o d w o d n e , „g ru b e B e rty " ta n k i itp .

A z a te m z w o jn ą c h e m ic z -b a k te r jo lo g ic z n ą w  

p rz y s z ło ś c i l ic z y ć s ię m im o w s z y s tk o  m u s i.

A  b ę d z ie to w o jn a  s tra s z n a , c h o ć n ie z b y t n ie b e z p ie ­

c z n a d la ty c h n a ro d ó w , k tó re w  p o rę i n a le ż y c ie  

z a k rz ą tn ą  s ię o k o ło  s w e j s a m o o b ro n y .

P rz e d s ta w m y  s o b ie  n a s tę p u ją c y  o b ra z e k , w  k tó ry m  

b y n a jm n ie j n ie m a a n i z a g ro s z  fa n ta z ji. O to  w  u lic a c h  

m ia s ta ro z p o ś c ie ra s ię p rz y p ię k n e j s ło n e c z n e j w io s e n ­

n e j p o g o d z ie  z a p a c h  b a rd z o  z b liż o n y  d o  z a p a c h u  f i jo łk ó w .  

T rw a to  z a le d w ie  k ilk a m in u t, a p o ic h u p ły w ie  p o ­

w ie trz e  s ta je  s ię  d u s z ą c e m . K o n iu s ię  n ie  u d a z o b rę b u



tego źakażonego pow ie trza w ydos tać , ten ju ż w k ilka  

m inu t u trac i zupe łn ie  w zrok , a je że li po u trac ie w zroku  

je szcze ja k i oddz ia ł ra tunkow y m e usun ie go s tam tąd , 

to w ów czas oczeku je go n ieodw o ła ln ie śm ie rć z udu ­

szen ia .

T o w szys tko  s tać s ię  m oże pew nego p ięknego dn ia , 

gdy naw e t n ie będz iem y w idz ie li nad sobą żadnego  

n ieprzy jac ie lsk iego ae rop lanu , k iedy n ie będz iem y s ły -. 

sze li śm ig i, p rzeszyw a jące j pow ie trze , gdy sam o lo ty  

te zna jdow ać s ię będą na w ysokośc i 5 .000 m ętów . 

Z sam o lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich zakażane będz ie pow ie ­

trze p rzy pom ocy ch lo raze topheno lu , a lbo gazu w yw o ­

łu jącego łzaw ien ie , na jhum an ita rn ie jszego być m oże  

środka , k tó ry zresz tą ju ż w w o jn ie ub ieg łe j odg ryw a ł 

p rzy a takach gazow ych pew ną ro lę .

W praw dzie um ys ł ludzk i w ys ila s ię w k ie runku  

zabezp ieczen ia  s ię  od  n iespodz iew anego a taku gazow ego  

z pow ie trza . I ju ż naw et w yna lez iono p rzyrząd ba rdzo  

czu ły na dźw ięk i nadchodzące z  p rzes trzen i. T en p rzy ­

rząd , re jes tru jący szum  sam olo tów w pow ie trzu , będz ie  

w akc ji ob ronne j odg ryw a ł dużą ro lę . A rm ja nasza ' 

pow inna s ię w tego rodza ju apara ty zaw czasu zaopa ­

trzyć . A para t ten p rzyda s ię ba rdzo o ty le oczyw iśc ie , 

o ile n ie w e jdą w pow szechne źuyc ie w yna lezione ju ż  
sam o lo ty  la ta jące  w pow ie trzu  bez czyn ien ia ja k iegoko l- I 

w iek ło sko tu ...

C o s ię tyczy gazów , k tó re m og łyby  zna leść zas to - | 

sow an ie w w o jn ie p rzysz łośc i, tak ich  gazów tru jących  

znam y do dn ia dz is ie jszego s iedem naśc ie .

(D okończen ie nas tąp i.)

W  p rzec iw ieńs tw ach sz lache tna ha rtu je s ię dusza . 

K s. b . K ras ińsk i.

Rozmaitości.

Mongolja ojczyzną pierwszych ludzi.
G łośny  am erykańsk i badacz  R oy  C hapm an A ndrew s, 

k tó ry k ie row a ł ju ż trzem a uw ieńczonem i sukcesem  

w ypraw am i naukow em i do A z ji, p rzygo tow u je obecn ie  

w P ek in ie czw artą w ypraw ę , k tó rą  m a pop row adz ić do  

M ongo lji, aby tam  na m ie jscu s tw ie rdz ić . M ongo lja  

m ia ła być o jczyzną  p ie rw szych  ludz i.

P rzez ca łą z im ę czyn ił A ndrew s w  C h inach  roz leg łe  

p rzygo tow an ia , aby m óc  sw o je  badan ia  z ja k na jw iększą  

skupu la tnośc ią p rzyp row adz ić . M a  on do rozpo rządze ­

n ia 200 w ie lb łądów i ca ły sze reg spec ja ln ie skons tru ­

ow anych sam ochodów p rzy pom ocy  k tó rych spodz iew a  

s ię szczęś liw ie p rzebyć pus tyn ię G ob i.

W ed ług teo rji A ndrew sa n ie ty lko p ie rw sze życ ie  

zw ie rzęce a le także p ie rw szy cz łow iek pochodz ić m usi 

z A z ji, a po tw ie rdzen ie  te j teo rji zna jdu je  on  w  odkryc iu  

dokonanem  p rzez dw óch  os iad łych w P ek in ie Jezu itów , 

k tó rzy pop rzyw oz ili z M ongo lji na rzędz ia , pochodzące  

n iew ą tp liw ie  z epok i kam ienne j, z czego A ndrew s w y ­

snuw a w n iosek , iż w w ym ien ionym okres ie h is to rji 

św ia ta ludz ie m usie li is tn ieć w M ongo lji.

O becn ie A ndrew s, k tó rem u nauka zaw dz ięcza zre ­

sz tą także odkryc ie ja j D inosaura , p ragn ie s tw ie rdz ić  

czy A dam  by ł M ongo łem , czy n im n ie  by ł. D o ucze ­

s tn ików  w ypraw y A ndrew sa na leży k ilku w yb itnych  

bo tan ików , geo logów , o rn ito logów i fo tog ra fów film o ­

w ych , z A m eryk i.

Czad snu Eskimosów.
Jeden z dz ienn ików  ang ie lsk ich op isu je c iekaw y op is  

życ ia E sk im osów , z k tó rego w yn ika , że śp ią on i na j- 

n ie regu la rn ie j na  św iec ie . Jak w iadom o w  s tre fie a rk ty - 

czne j la tem  n iem a — nocy , gdyż s łońce tam w tedy  

w ca le n ie zachodz i. T en „w ieczny dz ień " pow odu je , 

że E sk im os i śp iąc o każde j jego po rze i to  p rzew ażn ie  

ba rdzo kró tko . Z a dn ia g łów nem ich za jęc iem  je s t 

—  w itan ie p rzybyw a jących bezus tann ie z na jda lszych  

s tron gośc i. E sk im os i bow iem  zna ją s ię w za jem n ie na  

se tk i k ilom e trów . Ile k roć w ięc p rzyb ija łódź z „sąs ia ­

dam i", p rzybyw a jącym i zazw ycza j z  ca łą rodz iną , rozpo ­

czyna s ię „p rzy jęc ie gośc i", zabaw a dz iec i itd . co  

w szys tko c iągn ie s ię w n ieskończoność . N ie na leży  

też w ca le  do  rzadkośc i, że tak ie „fe ty" trw a ją —  k ilka  

dn i, w k tó rych n ik t a naw et dz iec i n ie k ładz ie s ię an i 

razu na spoczynek . Z da je s ię , że pew na ka tego rja  

m ieszkańców nasze j s to licy ho łdu je rów n ież tym  

„obycza jom a rk tycznym ".

Pióra strusie.
P ió ra s trus ie uw ażane  są za odpow iedn ie do  sp rze ­

daży ju ż po up ływ ie sześc iu m ies ięcy od chw ili, gdy  

p tak  ten  s ię w ylęgn ie , na jw iększą  w artość  jednak os iąga ją  

one dop ie ro do d rug iego roku życ ia s trus ia . K ażdy  

s truś dos ta rcza p rzecię tn ie w c iągu jednego roku do  

200 p ió r, ja k ie  w yda ją  z jego skrzyde ł i oko ło 125 p ió r 

z jego  ogona . D ługość  życ ia  s trus ia  dochodz i do  30  la l, 

aczko lw iek zda rza ją s ię okazy , k tó re ży ją i d łuże j.
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ŻARTY.
B o jaź liw a  pod różna : B łagam  c ię pan ie konduk to rze ,  

pow iedz m i, k tó ry w agon je s t na jm n ie j na rażony na  

rozb ic ie?

K onduk to r: Jeże li m am p raw dę pow iedz ieć , na j­

m nie j na rażony na rozb ic ie je s t w agon , k tó ry s to i 

w rem iz ie .

—  P roszę o po rc ję szynk i.

—  Z p rzy jem nośc ią .

—  N ie z p rzy jem nośc ią , ty lko z m usztardą .

ZAGADKA.
U łoży ł H r. S ie rdz ińsk i.

U łożyć cz te ry lite ry A , B , C , D w dw a rzędy  

w k ie runku p ionow ym tak , aby w p ie rw szym rzędz ie  

s ta ły lite ry nas tępu jące po sob ie w po rządku abeca - 

d łow ym a pom nożone p rzez s to jące obok da ły sześć  

różnych ilo czynów .

Rozwiązanie zadania rachunkowego z Nr. 22.

nades ła ł; Józe f Z ie lonka ,

1 58 3 60 5 62 7 64

56 15 54 13 52 11 50 9

41 18 43 20 45 22 47 24

49 10 51 12 53 14 55 16

48 23 46 21 44 19 42 17

32 39 30 37 28 35 26 33

8 63 6 61 4 59 2 57

25 34 27 36 29 38 31 40


